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PISM O DODATKOW E

DO CAZETY K O R R E S P O N D E N T A  WARSZAWSKIEGO

w Niedzielę dnia, 10 Listopada 1827.

I.
A s m u R d  T i i y r s k l i n g u r s o n .

Powieść Islandzka z końca X V I I ,  wieku i 
(s dzieł Vandei'Welda-)

(C iąg dalszy.')

R o z d z i a ł  T r z BCT.

*■ Dina wyiechała o świcie, towarzyszy-  
ła iey młoda islandzka dziewczyno,SZamr 
belan Magnus  Gulden r ing,  piękny i blady 
Asm und  Thyrskl ingursOn i B iarnH arn aS -  
son,  silny starzec, który za pomocą wier­
nego  psa grenlandzkiego kierował  ko ńm i
niosącemi sprzęty podróżne.  S łonce  o* 
p ływ a ło  iuż p u rp u r o w ą  barwą n a j b l i ż ­
sze góry lodowate  ; gdy przybywszy na 
brzeg iezioła Łanga rwa tPj  wspania ły  o-  
braz uyrzeli .  Powiet rze by ło  czyste i 
nad z w y cz a j  spokoyne.  Obszerne iezio- 
ro  uka z yw ało  się iak kryszta łowe zwier­
ciadło,  dumnie  i sp o k o y n ie  p ływ a ło  po 
n im  kilka łabędzi.  W ok oło  ieziora-, 
w z n o s i ł a  się w kłębach z  ośmiu otworów 
w równey odległości,  para z gorących źró­
deł i ginęła w powietrzu. Ze wszech

s t ron wytryskały snopy iasęnieiące'y śię 
w o d y ;  Dina zachwycona tym rzadkim i 
świetnym w id o k iem ,  nagle ws t rzymała  
konia.

—  Nie prawd**/. r  źe moia oyczyzna iest 
piękną,  zawołał  Asraund przybiegłszy do 
niey.  -
—  Słodk im  uśmiechem Odpowiedziała 
m u  Dina.  T y r a  czasem Guldenr in g r o ­
zmawiał  z Biarnem i py ta ł  się które z tych 
źródeł  nazywa  się wielkim Geyserem.— 1 
Biarn rozśmiał  się g łośno i odp ow ie­
d z i a ł ,  że Geyser wcale inny ło sk o t  w y -  
daie. Zat rzymano  się przy iedne'm ze 
ź r ó d e ł ,  u go tow ano  w nie'ra k i lka 
pstrągów i kokoszkę Islandzką na śniada­
nie dla podróżnych ,  tym czasem Asraund 

'pożegnał  się z D i n ą ,  m ów iąc ,  że idzie
dla nie'y na godzinę p o łudn iow ą  miey -  
sce odpoczynku p r z y g o to w a ć , i znik ł  
z szybkością wiat ru.  Dla Guldenr inga,  
piękności  n a tu ry  nie m ia ły  wielkiego 
p o w a b u ,  zaczynał  iu/. się n u dz ie ,  p r o ­
sił więc B.iąrna , ażeby m u  zaśpiewał  la­
ki  kawałek z poez j i  i s landzkiej ,  o któ-
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rey  iuż  oddaw na rozprawiał  nie znaiąc 
iey  wcale.
—• Powiem ki lka st rof z piękney piosn­
ki  o miłości  Lyo da l ik i l a ,  odpowiedzia ł  
wyspiarz  zawsze g o tow y  iak wszyscy ie- 
go  współz iomkowie  poprzeć s ławę swey 
oyczyzny,  a nie czekaiąc odpowiedzi  za- 
t;zął śpiewać z powagą i sm ęt ny m  g ł o ­
sem, tę pierwszą zw ro tkę:

Heingi  eg hamri  k r in g d am ,
Hanga r inda  tangas,
Grymeis syls a g a l g a ,
G y m m u n g  bruar  Łinna.

—•Dosyć, dosyć, móy przyiacielu,  zawo­
ł a ł  Szambelan , pra wd a,  że to brzmi  po 
i s l a n d z k a ,  ale n iechay mi  każą boserai 
nog am i  weyśdź na H e k l ę , ieśli s łowo 
je d n o  z tego rozum ie m.
■—  T o  Pana w i n a , ieśli w te'ra nie m o ­
żesz znaleźć sen su ,  odpowiedzia ł  zm ar ­
szczywszy się Biarne. Znaczenie s łów,  
przekształcone iest na sposób Skaldó w,  
zaraz ie w y t łom acz ę :

»Zawieszam w’ęża, wykutego  w  okrąg,
»na szczycie góry K ogu ta ,  przy słupie 
»puklerza Odina . ”

S ł o w a ,  same s łowa , powiedzia ł  Kró­
lewicz D u ń sk i  w Hamlecie S zeksp i ra , 
rzekł  Szambelan.  Poczciwy Skald u k ł a -  
daiąc tę p iosnkę,  mus ia ł  bydź w gorącz­
ce;  nie ma w nie'y żadnego sensu.

Tępe masz Pan  poięcie, p o rn r u k n ą łB i ­
arne;  wąż w y k u ty  w okrąg iest to p o ró ­
w nanie  bardzo del ikatne dla oznaczenia 
pierścionka; góra koguta  iest tó  d ł o ń  na 
k tórey strzelec nosi  sokoła.  Rzeczą więc 
iest iasną iak dzień,  że palec iest szczytem 
tey  góry.

—  Lecz z l i tny  się,  nie o sokole iest 
mowa  w twoie'y piosnce,  ty tko  o ko g u ­
cie.

—  "Wolno iest Skaldom ieden rodzay 
brać za drugi,  odpowiedzia ł  poważnie Bi­
arne;  a słup puklerza znaczy rękę.

—  A zatem to wszystko Ina znaczyć,  
« k ładę  obrączkę na  palec » rzekł  Gulden-  
r ing  wielce zawiedziony w swoim oczeki­
waniu .

/

—  Nic in n e g o ,  du m nie  odpowiedział  
Biarne.

■—  I to iest więc wasza poezya! zawo­
ł a ł  Szambelan.  Niechay diabli was p o r ­
wą z waszą Eddą,  i niechay mi iuż teraz 
n ik t  n iep raw i  o poetyckim ieniuszu I- 
s landczyków.

Biarne urażony do żywego,  zamilkł  i 
nie mówiąc nic do siebie stanęli w p o ł u ­
dnie na obszerne'y łące.  A s m u n d i u ż  się 
tam znayd ow ał  i przyszedł  prosić D i n ę ,  
ażeby spoczęła.— « Tymczasem gdy będzie­
m y  czynić przygotowania  do o b i a d u ,  
rzekł,  do nie'y z pomięszaniem które na  
próżno chcia ł  ukryć;  gdyż ie zdradzały  
lica iego rumieńcem  okryte,  możesz k o ­
rzystać zc iepłey  kąpieli, którą przygo to­
wałem w iaskini: po takiem znużen iu  bę­
dzie ona  bardzo pomocną.  Chętnie b y ł ­
bym ozdobi ł  te szczęsne mieysca nay- 
pięknieyszemi wień cam i ,  lecz natura  
ze swoiego r o g u  obfitości wysypawszy 
tyle cudów na naszą ukochaną wyspę,  
odmówiła iey b lasku kwiatów,  który b y ł ­
by  dzisiay daleko żywszym blaskiem 
przyćmiony.

—  Zdaie się że Asmund  chce nas po­
godzić z poezya islandzką,  rzekła p iękna 
Dina  obracaiąc się do G u l d e n r in g a , przy-  
znay że to zaczęcie dosyć mu się udało .

Oh! oh/  odezwie się Biarne , p o d n o ­
sząc palec w górę ;  Asmundzie  T h y rs -  
kł ingurson! Odzywasz  się z bardzo śmiałą 
przys ługą,  W naszey wyspie iest zw y-
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czay,  ze iedyi i ię k o c h a n e k  dla swey u l u -  
b io ney ,  p o d o b n y  kąpie l  p r z y iz ą d z a .

  Jeśli t ak  iest D i n o ,  z a w o ła ł ’ G u l -
d e n r i n g  z ż y w o ś c i ą ,  nie m o żesz  wn iysc  
w te kąpiel ,  bez  ob ra ż e n ia  wsze lk ich  s to­
su n k ó w .

—  Może  w y p a d a ł o b y  o d m o w i e ,  r z e ­
k ł a  D i n a ,  lecz nie mo gę  w y wiąz ać  się 
n ie w d z ię czn o ś c i ą  za ta ką  u p r z e y m o ś ć .  
spy ta ła  się A s m u n d a  o  mieysce kąpiel i  i  

weszła do n i e j  z m ł o d ą  I s la ndk ą .
Orz eźwiw sz y  się kąp ie l ą ,  D in a  z ł ą c z y ­

ł a  się z sw o ie m i  to w a rz y s z a m i  pod róży ,  
w y ru sz y l i  w drogę  i o zacho dz ie  s ło ńca  
stanęli  u  sp o d u  skały n a  ktore'y w ie rz c h u  
s łychać  b y ł o  ł o s k o t  do  h u k u  wa łów m o r ­
sk ich p o d o b n y .

  T o  Geyser  tak  h a ł a s u i e ,  r zek ł
B ia rn e  d o  przes traszone'y D i n y ,  J u z  go 
zda leka  s łycha ć .

D i n a  t r w o g ą  przeię ta  po s t ęp o w a ła  za 
swoiemi  p rzew od ni kam i ,  wjechal i  na  w zgó ­
rze  i za t rzymal i  się, ażeby D i n a  i G u l -  
d e n r i n g  ieszcze Iepiey się pr zypa t rz y l i  ca ­
ł e m u  ob razowi .  N a  p ó ł n o c  widać  b y ł o  
wysokie  szczyty lodów g inące  w ob ło ka ch ,  
na zachód w span ia ła  Hek la  z d a w a ł a  się 
przebi iać  niebo t r zem a  g ro z n e m i  szczyta­
m i  okry te ra i  wieczys ty m śn iegiem,  a dyni  
w yb u c h a ią c y  bez u s t a n k u  z i e j  wierz­
c h o ł k a ,  krążąc t w o r z y ł  n o w e  o b ł o k i  po  
nad temi,  które u  stóp swo ich  zostawia ł .  
Wśród  w i d o k r ę g u  o k a z y w a ł o  się o g r o ­
m n e  pasmo gór,  z pośród  n i ch  spa da ły  
k r ę t y m  b ieg iem c iep łe  ź ródła  i t w o r z y ł y  
wrzące iezioro.  Czte rdz ieśc i w y t r y s k ó w  
w o d y  z k tó ry c h  iedne  b y ł y  przezroczys te  i 
k r y s z ta ło w e ,  in n e  n ieb ieskawe,  b ia ł e  lub  
c z e rw o n e ,  w y d a w a ł y  parę,  a ta iakby k o ­
p u ł a  z m g ły  n ad  górami  się wz nos i ł a .  —— 
Geyser  p o d o b n y  d o  o g r o m n e y  czary z k a ­
mie n ia ,  u w ie ń c z o n e y  s ta lak ty tami  i okry­

t e j  d raperyą  z lo d u ,  p a n o w a ł  nad  
r e m ,  a w o d y  iego g w a ł t o w n i e  w y t r y -  
skuiące  w y d a w a ł y  o d g ło s  do  l ic znych  w y ­
s t rz a łów k a r a b i n o w y c h  p o d o b n y , k t ó r y  
ws t rząsał  ziemię, i  t e j  wspania łe) '  scenie p ię ­
t n o  o k ro p n o ś c i  na d a w a ł .

 D a l e j  n i e m o ż n a  i ś d ź , r z e k ł  A s m u n d .
P o d ł u g  wsze lk iego  p o d o b i e ń s t w a  wie lk i  
p o t o k  w rz ą c e j  w o d y ,  wkr ó t ce  w y p a d n ie ,  
i m ó g ł b y  nas n a  n ie bez p ie cz e ń s t w o  n a ­
razić.

P o d r ó ż n i  p r z e r a ż e n i  s łu cha l i  go  z u r o -  
czystem m i l c z e n i e m ,  w t y m  p o d z i e m n y  
ł o s k o t  Geys e ru  s t raszl iwie  się w z m ó g ł  i  
s ta ł  się p o d o b n y m  do  h u k u  g r z m o t ó w .  
W  ki lka chwi l  p o t e m , " o g r o m n e j  w i e l k o ­
ści w yt ry sk  w o d y  w y b u c h n ą ł .  Z d a w a ł o  
się że d u c h y  z iemskie  r o z j ą t r z o n e  p r z e ­
c iw n i e b u  r z u c a ł y  n a ń  góry  z w o d y  i  
p ia n y .  Morze  ryczące p o dn osząc  z sobą  O- 
g r o m n e  g ła zy ,  w z n o s i ł o  się ku  o b ł o k o m ,  
a w n i e z m i e r n e j  wysokośc i  dz ie l i ł o  się 
na  m n ó s t w o  ł u k ó w  i spada ło ,  tw'orząc k a ­
sk a d y ,  k tóre  przy p r o m ie n ia c h  z a c h o d z ą ­
cego s ł oń ca  tys iącami  k r w a w y c h  i sk ie r  
b ł y s z c z a ł y .  Z w o l n a  w o d y  zaczęły  p r o ­
s topadle  spadać w ł o ż y s k o ,  a t rzęsienie 
z i e m i ,  k tó ra  ro z w a r c i e m  się z a g r a ż a ł a ,  
u s t a ł o .

  P o  tern w y b u c h n i ę c i u  Geyser  będz ie
s p o k o y n y  przez czas. n i e i ą k i , r z e k ł  As­
m u n d  d o  D i n y ,  l edwie  m o g ą c ć y  o d d y ­
chać.  T e r a z  prz ypa t rz my  się m u  z b l i ska .  
Drżąca z pr ze s t r achu ,  l ecz zdjęta c i e k a w o ­
ścią, D i n a  poszła z A s m u n d e m  w z d ł u ż  
o d ło m ó w  ska ł  bę dących  w ró w n i  z w od ą ,  
aż n a d  samo  ło ż y s k o .  G u l d e n r i n g  z a !  
t r zy m a ią c  się Biarna  p o s t ę p o w a ł  z d a l e k a  
za  n iemi ,  p rawie za k a ż d y m  k rok ie m  p r ó ­
b o w a ł  nogą  czy li  ka mi en ie  m o c n o  s$o- 
ią. D i n a  o b ró c o n a  t y ł e m  d o  s ło ń c a  spoy-  
rzawszy  w  w o d ę  iu ż  z u p e ł n i e  s p o k o y -
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ną i czystą,  uyrzała  w niey pickną twarz 
s w o i ę uwieńc zoną z ło tym okręgiem. O 
N ieba !  zawołała z przest rachem i r a d o ­
ścią razem.  Cóz ma znaczyc ta wrozbai

Widzisz się w Geyserze taką , inką 
cię widzi moie serce,  odpowiedzia ł  As- 
n iund  , ośmielony tą myślą że iest iey 
anioł em stróżem w te"y ch w il i ,  a może 
po części na tur ą  mieysca w ktorem się 
znaydowal i .  Dina  chciała go ukarać su-  
ro w em  spoyrzeniem.  W  tem g łośny 
śmiech Guldenr inga zwróci ł  iey uwagę.  
Widzisz piękna Dino , rzekł  do niey, ze 
n ie ty lko wko ło  two iey g łow y  ale i w ko­
ł o  inoięy iest korona,  którą się tak p y ­
szniłaś.
   Geyser ma tę dziwną własność,  rzekł
B i a r n ,  że ty lko nad swoią własną głową 
m ożna  uyrzeć tę k o r o n ę ,  nie zobaczy­
m y  iey u  i nnych ,  co się wraz z nami  p rze­
glądają.
   j est to żywy obraz mi łości  w łasne j ,
dodała  z zywos'cia Dina , oddalaiąc się.

Biarn stosuiąc się do starego przesądu 
w ysp ia rzy , p lu n ą ł  w ł o ż y s k o ,  czyli iak 
m ó w i ł  w paszczę d iab ła ,  i p odró żn i  o d ­
dalili się drogą wiodącą do fo lwarku Ha n-  
d a k a l , zamyślaiąc schronić się tam przed 
n o c ą ,  która,  mówiąc ięzykiem Ska ldów,  
zaczynała czarny płaszcz na ziemię 
rozpościerać.  Gospodarz  fo lwarku p rzy­
w i ta ł  ich serdecznie ude rzeni em  w rę ­
kę- Dina z cierpliwością poddała  sięz.wy- 
czaiowi  gościnności  islandzkie’y, który 
bez w z g lę d u  na stan, nakazuie przy.iąć i 
o d d a  ć pocałowanie , wkrótce wszyscy u -  
snęli na łóżkach okrytych skórami  nie- 
dz w u  dzietni. Sara Asraund uzbro iony  
swoim oszczepem czuw ał  przededrzwia- 
mi Diny.

R o z d z i a ł  TV.
Już  się skończyło  posiedzenie konsy- 

utorza i rady  starszych , gdy synowicą

Thordenskiolda przyicchaTa do T h in g - 
walla: Zastała stry ia , bardzo  zasmuco­
nego.

Nie mogę Wrocic z tobą  do Bessaste— 
der, rzek ł do n iey , m oy obow iązek wzy­
w a m nie do okręgow poinocnozachodnich. 
Rozpuszczenie lodów G reń  landy i nie­
zm iernie się opóźnia tego ro k u , a m rozy 
zniszczyły stada Jslandczyków , k tóre są 
głów nein  ich bogactw em . O baw iaią  się 
g ło d u , m uszę sam  przekonać się o sta­
n ie rzeczy i zaradzić  złem u. Nie nam a­
w iam  cię żebyś m i tow arzyszyła w t iy  
p rzykrey  p o d ró ż y , lubo i tam te stiony  
przedstaw iała tak  cudowne wido- i iak te 
któreś zw iedziła.
—  Jeśli Asm und ciągle będzie _ moim 
przew odnikiem , zawrałała z żywością^ D i­
n a , chętnie będę należeć do podróży ; 
tak  dobrze um ie zachwalać piękności 
swoięy oyczyzny , źe się p rzy  nim  żad­
nego nie obaw iam  niebezpieczeństw a.
—  W iedziałem  dobrze, odpow iedział u -  
Śmiechaiąc się T o rd en sk io ld , że cieka­
w ość zwalczy wszelkie przeszkody. A 
ty  moy siostrzeńcze rzek ł do szam bela- 
na nie boisz że się zimna? Możesz po­
w rócić do B essasteder i m nie zastąpić 
na  biesiadzie k tó rą  m aią  w ypraw ie 
Jslandczykow ie za m oim  powrotem .
—  Niecimy m nie Bóg zachowa! rzeki 
G uldenring  przypom niaw szy sobie biesia­
dę w eselną w  H ialm ar. Poniew aż ciągle 
w ystaw iony iestem  na niebezpieczeństw o 
w  Jslandyi, w'Szyrstko mi ied n o , czy m am  
zmarznąć, w  pośród  lodów7 Gi enlandyi 
czyliteż udusić się u  stołu, ich przeklętą 
polew ką z ości rybich, albo obm ierzłą 
p o traw ą  z psa m orskiego. W yruszono  
w ięc w  drogę. W ia tr  pędził wielkie 
kośm y śniegu. Zimno w zm agało się 
w' m iarę iak się zbliżali ku p o lnocy , wi-
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cłiry dęły i z taką "wściek łością ze n ieraz 
obalały  ieżdzca i iegokonia,A sm und ani 
na  chwilę nie odstępow ał D iny. uprze­
dzał wszelkie iey m yśli, i o n a . z odw agą 
znosiła  ostrość klim atu , a b iedny G u t- 
denring  , boiącj się żartów  guberna­
to r a , nie kiedy tylko z cicha w estch­
nął., Lecz k ray  coraz dzikszą p o ­
stać p rzy b ie ra ł, w  krotce nie napo tyka­
no już folw arków  na d ro d z e , i trzeba  
by ło  przepędzać noc w  dom ach spusto­
szały cli, sam otnych i w ystaw ionych ty l­
ko dla p rzy tu łk u  podróżnych. Jednego 
w ieczora gdy stanęli w iednym  z tych 
sm utnych dom kow , D ina iuz się zabie­
r a ła  do spoczynku, w tern A sm und lekko 
zasztukał do drzw i mówiąc: Póydź za­
cna panno póydź , p rzypatrzyć  się ie -  
dneinn z naypięknieyszych w idoków  te ­
go kraiu: Zorza północna zaczyna s :ę o -  
kazywać-

D ina szybko n a  siebie zarzuciła fu­
t r o ,  p rzyw o ła ła  G uldenringa ażeby iey 
to w arzy szy ł, i wyszli p rzed  chatę. T am  
A sm und pokazał im  na  niebie św iatło 
czerw one co chwila pow iększające się.-  
’W  krotce prom ienie  żó łte  i czerw o- 
n iaw e wryśtrze liły  ,z tey  części n ieba i 
po łączy ły  się z innem  ogniem okazu ią- 
cym się na  przeciw ney stronie horyzon­
tu  ; ich c ien ie , ich św iatło  d rżące , ich 
rozm aite p o ru szen ia , nieustannie now ą 
im  okazałość nadaw ały . Całe niebo 
w krótce zaiaśniało tym  blaskiem, podw o­
i ła  się św iatłość gwiazd i s ię ż y c a , a  ich 
prom ienie odbite od poi okrytych lo­
dem  i Śniegiem, podobne b y ły  do p ła ­
szcza ze sreb ra  i drogich kam ieni zarzu­
conego n a  ziemię. Zdaw ało  się że cała 
n a tu ra  ocknęła się z nocnego spoczyn­
k u ,  konie podróżnych niecierpliw ie u -  
derza ły  kopytam i w  ziem ię,i zryw ały  się 
cp chwila z uw iązania, '/daleka słychać 
by ło  wycie niedźw iedzi i lisów ,na k tóre

odpow iadały szczekaniem psy Jslańdczy-P 
ków  tow arzyszących g uberna to rom ; sa­
mi .wyspiarze przelękli się. m niem aiąp 
że to  okropne zjawisko zwiastuje w iel­
k ie nieszczęścia dla kraiu .

'** Jeden tylko Asmund Spoglądał spokoy- 
n ie  na len ogień n i  n ieb ie , który oświe­
cał lekkiem różow em -św idtłem iegó szla­
chetne rysy. D ina p rzestała  się p rzypa­
tryw ać  n ie b u , spoydżała nai m łodz ień ­
ca i nie m ogła od niego oczu odw rócić , 
w  tem  spostrzegła że s try i s ta ł przy  
n iey  i zw a ż a ł na n ią w strząsaiąc głową. 
O baw iała się V czy nie w yśledził iey  m y­
śli , zaczęła się uskarżać na  zimno i-wró­
ciła  do dom u. G uberna to r spoglądał zą 
n ia  a gdy m u znikła z o c z u , obrócił się 
do Asm unda chcąc go n ap o m n ieć , lecz 
nagle w strzym ał się i w rócił do chaty.

N azaiutrz gdy puścili sie w  dalszą po­
d ró ż , pow stała  zaw ierucha i zaledw ie 
kilka kroków  postąpili , w icher s trącił 
w  przepaść konia niosącego na  sobie 
łóżko  i rzeczy „ D iny. Asmund skoczył 
z konia i chciał się-spuścić w  przep aść  , 
lecz stary  B jarne p rzy lec ia ł, siln ie go 
schw ycił i za sobą pociągnął.-— »Stóy 
przyiaeieiu  zaw ołał, nie ścierpię ażebyś 
leciał na śm ierć nieom ylną. Z nam  ia 
oddawani tę  przepaść; ieszcze n ik t iey 
dna  nie zobaczył.
—  W strzym ay  się Asmund/.ie. zaw oła­
ła  D ina zeskakując z konia. R o zk a- 
zuię ci, nie idź daley, W olałabym  raczey 
w yzuć się na całe życie w ygód których 
m nie na chw ilę pozbawia te n  przypadek, 
aniżeli ciebie ną niebezpieezeustsvo na­
razić,
—  Jestem  ci posłuszny zacna p an i,rzek ł 
A sm und, ale mimo tego nie będziesz 
pozbaw ioną miękkiego posiania k tó re  ci 
jest koniecznie po trzebne pośród  tylu 
trudów .



—  A skinąwszy na B iarna i innego 
Js lan d czy k a , oddalił się z niemi wzdzie- 
raia c się na skały stoiące nad brzeg em 
ciaś niny w  tey części wyspy.

R o z d z i a ł  Y .
Podróżni ciągle postępowali ku  pół­

nocy. Słychać iuź by łow  dalelćośęi trzask 
gór lodowatych, które rozchukane mo­
rze rozbiiało o tę nieszczęsną wyspę , 
zaledwie spostrzegli pierwsze ślady m ie­
szkań ludzkich, uyrzeli zaraz smutne 
skutki tey klęski: Wszędzie widać by­
ło  zalane łą k i, bydło potopione, a w  ko­
ło  niego zbiegały się dzikie konie p rzy - 
ciśnione głodem  i ludzie wyglądają­
cy iak m a ry , którzy z zapadłemi 
oczyma wyciągali wyschłe ręce do na­
miestnika Królewskiego, domagając się 
wsparcia. D rżał on słysząc ich narze­
kan ia , a naradziwszy się z urzędnikami 
i  sysselmanami, w ysłał gońców nawszy- 
stkie s tro n y , ażeby dostarczono z ma­
gazynów Królewskich żywności i innych 
przedmiotów'' koniecznie potrzebnych, 
dla zaspokojenia pierwsz\ ch i naygw ał- 
townieyszjmh potrzeb tych nieszczęśli­
wych- G ubernator przekazał także 
summy z dochodów Królewskich i z swo­
ich w łasnych, i w ydał wexle na aien- 
tów  kompanii D uńsko Jslandzkiey, — 
Przedsięw ziąćszy te wszystkie ś ro d k i, 
Tordenskiold rzek ł do swoiey synowicy. 
Starałem  się przynieść ulgę tym  niesz­
częśliwym, ile tylko było wmoiey mocy, 
lecz nie zdołam znieść dłuźey widoku ich 
nędzy.U dam ysiędo naybli/.szego portu, i 
z tam tąd na pierwszym statku w ielory­
bim do Bessasteder popłyniemy. D ina 
z radością usłyszała o tern zamiarze , i 
ruszono w drogę do Jsafiordshawen, do 
po rtu  leżącego na wyspie naydaley .ku 
północy.

[Wieczorem zajechali do iednegoz tych

do mów pustych, zawsze znayduiących się 
na, d rodze , Dina stoiąe we drzwiach 
m yślała o Asmundzie, przypatruiąc się 
gwiazdom,tak nadzwyczaynym iskrzącym 
się- światłem w bliskości bieguna , gdy 

■ G uldehring przybiegł przestraszony.
—  TO iuź  i nadto,  co sife t u  ilzieie na 

tey przeklete'y wyspie, za woła ł  śzśmbelah,  
nie dosyć /.e i na tura iest tak okropna,  a- 
le ieszcze sprawdzaią siębayki o strachach, 
które mi  prawi ła moia mamka.  Trzy 
ludzkie  postaci  na koniach lecą tu  w cwał,  
są całe w ogn iu  i one i ich konie.  A co 
n aj go rs za ,  te mary piekielne wrzeszczą 
o mało  im ga r d ło  nie pęknie , że z stę- 
puią  z obłoków.

Dina  lubo  zaczynała oswaiać się z c u ­
dami północy ,  s p o j r za ła  iednak z niespo- 
koynością  na pole i uyrzała  i stotnie t rzy 
postaci  w ogn iu  które zbl iżały się nucąc 
dawną  balladę islandzką:— « Przyieżdzamy 
na t rzech koniach,  przyieżdzamy z o b ł o ­
ków.  »....

—  To  głos A s m u n d a ?  zawoła Dina 
Z radością,  i wybiegła przeciw niemu.

—  Chceszli wiecznym ogniem spłonąć 
piękna Dino,  rz ek ł  do nie'y s za mbe lan , 
zat rzymując.

Oh! i sto tn ie boię się żeby to n i e b y ł o  
moie'm przeznaczeniem,  odpowiedziała u- 
śraiechaiąc się, gdy tymczasem Astnund 
zsiadłszy zk o n i a  zbl iżył się do  niey.

—  Cóż ci się stało Asmundzie? zapyta­
ła  się Dina z troskliwością,  i zbliżyła się 
bez obawy.

-— T o  ni c ,  to iest ty lko hracwar e h  
d a r rzekł  Asm und ,  wyziew fosforyczny, 
k tóry na bagnach przyczepia się do lu­
dzi i  koni ,  nie szkodząc im nic i którego 
ł a tw o  można się pozbyć.  T o  mówiąc ó -  
t rząsnął  się z p łomieni ,  a te zaczęły latać 
o k o ło  szambelana.  Guldenr ing zbliżył
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się, przez ciekawość nie tak b y ł  os t ro­
ż n y m  niż zwykle ,  z resztą p r z e k o n a n y  ze 
n i e m a  ża dne go  n i e b ezp ie cz eńs tw a,  b a w i ł  
się tern nad zw yc zay ne m z jawisk iem.  ^

‘ Przynoszę ci świeżego p u c h u  b ia ło-
z o r ó w  na  tw e  po s ł an i e ,  d o d a ł  A s m u n d ,
m o i  towarzysze  i ia po iecha l i śmy po  n ie ­
go  na  ska ły leżące nad  b r z e g i e m  morza .

—  T a k ,  t a k ,  i o m a ł o  nie z łama l i śm y 
k a r k u ,  m r u c z a ł  s tary Bia rne .  ^

—  Chętn ie  b y ł b y m  p r zyn ió s ł  więcey,  
d o d a ł  A s m u n d ,  lecz czas nagl i ł ,  a m i m o  
nayszczerszey chęci p r z y s ł u ż e n i a  się, n i ­
g d y  nie m ó g ł  b y m  zabierać p u c h u  b i a ł e -  
rów,  iak nasi p ta szn icy .  O n i  zabie ra ią  
Wszystek,  k tó ry  t y l k o  z n a y d u i ą  w g n i a ­
zdach ,  a wtenczas  b i e d n a  m a t k a  w y d z i e ­
ra sobie cały pu ch  z pod  piersi,  ażeby  n i m  
o k r y ć  pisklęta,  lecz wkró tce  m a r z n i e  sa­
m a ,  i pada ofiarą swoiego  poświęcenia.  
P r z y n i o s ł e m  ty lk o  tyle  ile m o g ł e m  zabrać  
n ie  szkodząc  te'm b i e d n y m  p t a k o m ,  i pe­
wien.  iestem że się za t o  gn iewać  n ie  bę­
dziesz.  .
  I  k tó żb y  u  l icha  s po dz ie w a ł  się m y ­
śli t ak  t k l iw y c h  p o d  t y m  k o n c z a s t y m  k a ­
pe luszem i  po d  tą  g r u b ą  s u k n i ą !  z a w o ­
ł a ł  g łosem szydzącym S z a m b e l a n ,  lecz 
z a m i l k ł ,  gdy n a ń  s u r o w o  spoy rza ł  m ł o ­
dy  I s landczyk .  _ "
  Masz dobr e  serce r z e k ła  D i n a  do
swoiego  p r z e w o d n i k a ,  ch lu b ię  się t w o i ą  
przyiaźnfą.  Mówiąc  te s ł o w a ,  p o d a ł a  
m u  b ia łą  r ę k ę ,  k tórą  o n  z u s z a n o w a ­
n ie m  przyc isną ł  d o  ł o n a .
 D i n o !  D i n o !  r z e k ł  G u l d e n r i n g  wpro-
wadzaiąc ią do  d o m u ,  stpzeż s ię ,  p r zy -  
iaźń  między m ł o d e m i  l u d ź m i  obo iey  płci ,  
m o ż e  się czasem da le y  po sun ąć  niżeli  
c h c e m y ; m ó y  s t ryy  wcaleby  się n ie  cie­
szy ł  z t ego  usc isnien ia  ręki.

( Dalszy ciąg nastąpi.')

II.
A L G I E R .

W  czasie k iedy  eskadra  nosząca b a n d e r ę  
F r a n c y i  b l o k u i e  p o r t  algierski ,  k iedy  m ó ­
wią n a w e t  o n a d a n i u  tey wyprawie  w y ż -  
sze'y w a g i ;  będzie  mo że  interessuiące'm 
przeds tawić  n iek tóre  szczegóły w zgl ęde m  
p o ło żeni a  mieysc ,  k tóre  s tać się m o g ą  te ­
a t r e m  wie lk i ch  d z i a ł a ń  w o i e n n y c h , wz g lę ­
d em  rz ą d u  i  si ł  Alg ie ru .

Rozc iąg łość  k r a iu  iest  2 2 0  tnil zwy- 
cz a y n y c h  f r a n c u z k ic h  od  w s c h o d u  na 
z a c h ó d ,  a 1 3 0  od  p o ł u d n i a  na  p ó ł n o c ,  
rachuiąc  W to  całą część p o ł u d n i o w ą  z a ­
mieszka łą  przez  A r abów ,  pod  n a m i o t a m i  
o b o z u ią c y c h .  Rray  Alg ie rski  o b e y m u i e  
p raw ie  w sobie  p r o w i n e y e  rzymskie ;  N u -  
mi dyą ,  M a u r y t a n i ą  i część ie dną  Cezare i ,  
P o w i ę k s z y ł  się k ró le s tw em  t r emeeeńskie iu  
i mia s tem O r a n ,  k tórego  m u  Hiszpanie  
odstąpi l i .

Algie r,  s tol ica tego  k r a iu ,  iest  o t o c z o ­
n y  m u r e m , w części z k a m ie n ia  c ioso­
w ego w części z cegły w y s t a w i o n y m .  Os t a ­
tn i  po d ró ż n i  r a c h o w a l i ,  że te m u r y  maią  
o k o ł o  5 0 0 0  k r o k ó w  o b w o d u ,  i że są 
s t r zeżone  wieżami ;  W a r o w n i e  .o d  s t r o ­
n y  m o r z a  są n i e rów nie  mocn ieysz e ,  A l ­
g ie r  iest  p o s ta w io n y  w głębi  z a to k i  for-  
m u ią cey  p ó ł  x i ężyca ;  od czasu w y p r a w y  
lo rda  E x m o u t h  t a m y  w z m o c n i o n o .  O -  
g ień  krzyżuie  się n a w e t  ta k im  s p os ob em ,  
iż t r u d n o  iest  eskadrze  o d n o w i ć  t e n  za ­
m i a r  ze s t ro n y  m o r z a .  W y p r a w a  lądowa 
więceyb y  zna la z ł a  ła twośc i .

S i ły  Algierskie sk ł ada ią  się o k o ł o  z 
30  0 0 0  woyska  r e g u l a r n e g o ,  źle bardzo  
w y ć w i c z o n e g o ;  lecz p o w o l u i ą c  l u d n o ś ć  
Arabską  z w e w n ą t r z  k r a i u , '  ł a t w o b y  b y ­
ł o  wys tawić  1 0 0 ,0 0 0  ludz i  p o d  b r o n i ą :  
i e d n a k o w o ż  t e n  m o t ł o c b  n ie  z d o ł a ł b y  
się ta k ty ce  eu ro pe ys k ie y  opierać.
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tWiosto Alg ie r  z d o b y te  b y ł o  w VII w ie ­
k u  przez Arabów . i zo s ta w a ło  w ó w c z a s  
pod  p a n o w a n i e m  Kf-óloW T r e m e c e n u  i 
Bugi i .  S k o r o  Hi szpanie  żaięl i  na podzą-  
t k u  16 w iek u  O ra n  i wiele i n n y c h  twierdz  
ł ia b r zega ch  b a r b a r y y s k i c l i , Algierczycy 
o b aw ia ią c  się p o d o b n e g o  losn , p o d d a l i  
się n a ty c h m ia s t  p o d  opiekę  S e l i m a X i e c i a  
i  po k o le n ia  Arabów koczujących* P i e r ­
wsza WypraWa H is zp an ó w  przeciw Alg ie r ­
c z y k o m  była  k ie r o w a n a  prżez F e r d y n a n ­
d a  Xięc ia  N a w a r r y  ( 1 5 1 0 )<  sk u t k i e m  iey 
b y ł o  wystawieri ie tw ie rd z y  grozącey m u — 
ro n i  Algieru:  P o d  Hariadar iern B a rb a -
ross  ą ,  po tęga  tego k r a i n  wznios ła  się 
z n a c z n i e ,  a nieszczęśl iwa  w y p r a w a  K a ­
r o l a  V ,  k tóra  się nie u d a ł a  z p r zyczyn  
n ie  za l eżnych  od nięztWa i s i ły w oy sk o -  
w e y  ( w i a d o m o , iż w y p ra w a  mia ła  m ie y -  
sce vv czasie b u r z  i n a w a ł n i c ) ,  p o d n io s ł a  
z u c h w a ł o ś ć  A l g i e r c z y k ó w ; i e d n a k / e  bra t  
Ba rb aros sy ,  Który po  n im  o b ją ł  w ł a d z ę y  
n ie  czUiąc się dość m o c n y m  do u t r z y m a ­
n i a  s ic ,  b ł a g a ł  p o m oc y  S u ł t a n a ,  zos ta ł  
i ego  h o ł d o w n i k i e m ; ten  p r z y s ł a ł  n a ­
t y c h m i a s t  Baszę do  rządzen ia  sw ym i  n o ­
w y m i  p o d d a n y m i .  Lecz  w ł a d z a  d e le g o ­
w a n e g o  od P o r t y  zos ta ła  wkrótce zn ie s io ­
n ą  i s tan Alg i e ru  s ta ł  się w o l n y ,  u l e g a ­
jący  iednak/ .e z a w s z e s a m o w ł a d z t w u  a r y ­
s t o k r a c j i  w o yskow ey.  Nie  będz ie m y  m ó ­
wili o  w yp rawie  L u d w i k a  XIV, ani  o 
Wyprawie  lo rda  E x m o u t h :  są one  we w szy­
s t k i ch  pamięci .

A r y s t o k r a e y a  a lgie rska  sk ła da ła  się na 
sa raprzód z i a n c z a ró w p  ażeby mieć  p r a w o  
d o  inieyse w  r ządz i e ,  po t rz eb a  b y ło  wy- 
w i e ś d ź  swe p o c h o d z e n i e  z tego r o d u  t u ­
r e c k i e g o  ; późńiey  mihc.ya f o r m o w a ł a  się 
% r e n e g a t ó w  i a w a n t u r n i k ó w  ro z m a i t y c h  
Łraiów;

W lu d n o ś c i  a lg ie r sk ie j  rozmai te  się ra- 
c h u i ą k l a s s y l  l  Kulow ie  ( C o u ł )  a lbo  T u r ­

cy i a n c z a r o w i e ; po m ię d z y  n i m i - t o  t)ey 
iest w y b ie ra n y .  2 Kulowie  ( C o u l u g l i ) ,  
czyli  dzieci  i ancżarów,  3  Arabowie ;  m o -  
z n a b y  do iaich przyłącze  tak/.e Bereberówj  
leęz ci z n a y d u i ą  się szczególnie)- w k r a i u  
m a r o k a ń s k i m .

Wła dza  iest w  r ęku  Deia ( g o d n o ś ć  nie* 
ró w n i e  wyższa p o d ł u g  m u z u ł m a n ó w  niź  
B e ia )  i nas tępnie  W r ę k u  Rejencyi  (ro* 
dzay  d y w a h u ) :  O t o  są for m y  z a c h o w y ­
w a n e  przy o b i e r a n i u  Deia:  po śmierci  tego 
Uaczelnika R e j e n c y i , znacznieysze  osoby  
i m i l i c j a ,  zbiera ią śię za mia s te m dla o b r a ­
n ia  na s t ę p c y .  K a ż d y  d a i e  s w ó y  g ło s  o so ­
b n o .  S k o r o  się u c z y n i  w y b ó r ,  s ad za i ą  
n o w o  o b r a n e g o  n a  k r z e ś le  d la  o g ł o s z e ­
n i a  go D e i e m .  L e c z  się częs to z d a r z a  ż e  
ie go  wśpółzaAyodnik zab i ia  go w y s t r z a -  
ł e n l  z p i s to le tu  i  n i e z w ł o c z n i e  z a y m u i e  
iego  m i e y s c e ;  w i d z i a n o  c z t e r e c h  w  i e — 
d n y m  d n i u  w y b r a n y c h  D e i ó w .  N a j w i ę ­
kszą i e ś t  z r ę c z n o ś c i ą  p rz j r sp oso bi ć  s o b ie  
s t r a ż  z z a u f a n y c h  s t r o n n i k ó w ,  k t ó r z y b y  
n o w e g o  Deia  p r z e c i w  p o d o b n y m  b r o n i ­
li  n a p a d o m .

Siła i szcżególnieyszy p rzem ysł Algie­
ru , żnayduie się w iego rozbóynikach 'm or­
sk ich , k tórzy naduźyw ąiąc powolności 
i n icdbalości rządów , ńapadaią na ich 
statki ; szczególniey na  N eapólitańczy- 
ków, G enueńczyków , H iszpanów , a n a ­
w et i Francuzów .

T akiein iest m ocarstw o przeciw któ­
rem u  F rancuzi m oże w alczyć b ę d ą / —- 
Zapew ne nie iest ono groźnem . T e  
chm ury  A rabów  z p u s ty ń  dośw iadczyły 
iuź bagnetów  francuzkich i potęźnóy 
ich artylleryi. W y p raw a  do w yłado­
w ania  przeciw  Algierowi m niey n ieró ­
w nie przedstaw i trudności, aniżeli przed­
sięwzięcie ó d  strony  m o r z a  z a  pom ocą 
floty:


